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Wielebnego Duchowieństwa Dekanatu X

Przy  W arszawskiem  Towarzystwie M uzycznem istnieje od roku 
.1894. Sekcya milośn.uów M uzyki Kościelnej, prowadząca szkołę organi­
stów parafialnych z kursem 4 letnim.

Praw o by tu  takiej szkoły stwierdza się dla kościołami kraju. R oz­
powszechniając i p ielęgnując przez swoich wychowańców poprawną m u­
zykę  kościelną, ona podno'si chwalę Bożą w kościołach; dostarczając 
parafiom gruntow nie fach owo w ykształconych, o n iewątpliw ych katolickich 
zasadach organistów, zdolnych w 'd o d a tk u  do prowadzonia śpiewów p a ra ­
fialnych, daje kapłanom  praw dziw ych pomocników, tak p rz y  ołtarzu, 
podczas uroczystego nabożeństwa jak  i in te ligen tną  podporę w ruchu  
katolickim  parafii po za ścianami kościoła. W ydając co rocznie kilku 
lub kilkunastu  m uzykalnie wykszta łconych ludzi, rzeczona szkoła w y­
wiera n iezaprzeczony wpływ  na ogólneLl podniesienie es te tyk i m u zy ­
cznej w kraju,
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Na nieszczęście, ta doniosłej wartości uczelnia ku  upadkowi się 
skłania. W ostatn ich  dniach jej Zarząd oświadczył się Rządcom  dyeee- 
zyi K rólestw a Polskiego z u ltim atum , że g d y  nie spotka p rzychylności 
i m aterja łnego  poparcia as strony Duchowieństwa, szkoła przestanie 
istnieć.

ICóż m y  nato odpowiemy, Bracia?! W ątpliwa rzecz, czy znajdzie 
się. pom iędzy nami choć jeden , k tó ry b y  tej s traty chciał i oboję.tnem 
patrzy !  okiem, g d y  o chwalę B ożą., o dobro k ra ju  chodzi. A  zaradzić 
upadkow i szkoły nader łatwo. N iech ty lko każdy  z nas na tę rzecz nie 
pożałuje jednego rubla rocznie, szkoła istnieć i prosperować będzie; bo 
jeżeli i innych  dyecezyi Królestw a Polskiego Duchowieństwo, w ystąpi 
o czem m ożem y być pewni, z podobnem wsparciem, zarząd zakładu 
o trzym a rocznie około 3000 rubli.

R aczy  tedy  Szanowne Duchowieństwo wyjawić swoje zdanie w omó­
wionej kwestyi W. J .  J .  Ks. Dziekanowi, k tó ry  nie omieszka złożyć 
w itej sprawie ra p o r t  do Konsystorza.

Sędzia Surogat Kan. Propolanis.
Sekretarz Ks. J . Narjdw ikii

P r z y c z y n e k  H o  O i s t o r j i  m u z y k i  w  P o l s c e .

(dalszy ciąg).
„Summa processyi na wnoszenie kości świętych od akademików Towa­

rzystw a Jezusowego sporządzonej". W szystk ich  wozów było 17, wyszły one 
na  uroczystość w następującym porządku. Relig ia  katolicka w prow adza r e ­
likwie świętych do Wilna;, najprzód jedzie  R zy m  z kolumnami 
i piramidami, ozdobiony skarbami zawojowanych narodów. Tow arzyszą 
Rzym ow i cesarze i panowie, m ający nabożeństwo do relikwij świętych 
jak naprzykład  K onstan ty  Wielki, Teodozjusz. Po rzymskiej defiladzie 
wyjeżdżała zaraz żyzność ,katolicka, nosząca napis w języ k u  łacińskim 
„Krew męczenników,*^nasienie chrseścżan*, Za żyznością szły w kolei po 
sobie 4 pola skropione krw ią m ęczeńską. Rozm aite  kwiecie je s t  na 
polu pierwszem. Tu są święci: Kazimierz, Aleksy, Juljsan, Walerjan, ‘Wa­
cław, Nicetus, Jan Kalibita, Tomasz z Akwinu, jeszcze w wieku m łodzień­
czym  i inni. Gwiazdy zajmują drugie pole. Świecą, one Banu Bogu 
z radością wielką, według proroka Barucha,; zaszczepiony ręką  samego 
Stw órcy, jak  mówi Izajasz. Poczem, z kolei wyjeżdżają w yznaw cy, k tó ­
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rzy  różnią  się pom iędzy  sobą stopniem  zasługi, tak  samo, jak  gw iaz­
da od gwiazdy stopniem światła. Obfite snopy wypełniają t rz e ­
cie pole, na k tórem , jako na roli samego C hrystusa  F ana—lepiej’' w y ro ­

sły, niż na niwie Booza biblijnego. Jadą przeto z w ielką radością i ucie­
chą. Czwarte pole zawiera „drzewka rozm aite  w kościele P an a  Jezusa" 
Po tem  następuje re lig ia  katolicka, p row adząc m ęczenników swoich. Oto 
imiona ich: św. Sebastyan, strzałami p rzeszyty ; św. P io t r  na krzyżu, św. 
Andrzej św. Paweł, św. Agnieszka, św. Bazyli,  św. Mikołaj, a po tem  do­
piero sami kapłan i niosą relikwii św ię ty ch  Pańskich.

To wszystko defilowało z jednej strony; potem  z drugiej naprze­
ciwko gości niebieskich  wyjeżdża Akadem ia i przed nią Poezja z poeta­
mi i W ymowa z mówcami. Po Akadem ii następuje.stolica L i tw y — Wilno, 
a p rzed  wszystkiem i ukazuje się Radość, z powodu p rzybyc ia  tak  l icz­
nych gości.

Ł u k  tryum falny  opiewa cześjj i chwałę św iętych  męczenników; to 
samo je s t  po kościołach, gdzie udają się z kośćmi świętych. Uczono, 
że święci wiele mogą w niebie, że trzeba szanować i czcić relikwie,fświę- 
tych, bo te:'szczątki są k lejnotam i Boskiej łaski.

Trudno  nie wspomnieć o procesyi Wileńskiej, wystawionej w śwuę- 
to Bożego Qiala od akademików Towarzystwa Jezusowego 1633 r.

Treść zaczerpniętą  jest z P ism a Świętego z zastosowaniem do 
współczesnej epoki. W  pierwszej części przew odniczy  Polak, jako m ar­
szałek; za n im  na b ia łych  koniach jadą Aniołowie, potem  wrystępuje 
ubrana jazda polska.

W drugiej części przewodniczy Hiszpan, a około niego m uzycy 
z kotłami i z bębnami. W trzeciej części jest na czele n iem iecki graf, 
wyjeżdżają książęta, elektorowie z całą świtą; wreszcie m uzyka wszystko 
zakończa.

Młodzież, widząc te wspaniałe widowiska, garnęła  się tłumnie do 
kolegjów Towarzystwa Jezusowego. Lud, widząc wspaniale procesye ze 
śpiewem i muzyką, zawsze sam w nich brał udział i p rzyw iązyw ał się bardzo 
do pobożnych widowisk. K ró l Z ygm unt sam lubił te procesye, chwalił 
je  p r z ‘ed wszystkimi. Grdy zakonnik  Towarzystwa Jezusowego z Ina 
był w Warszawie, król kazał przez niego dziękować całemu zgrom adze­
niu za wspaniałe procesye.

Po wsiach i miasteczkach w K w ietn ia  Niedzielę, wjazd Chrystusa 
Pana do Jeruzalem  obchodzono procesyą uroczystą. N aw et po parafiach 
w-rejskich naśladowano ten zwyczaj, postać Zbawiciela bv la umieszczo­
na na ośle pom iędzy chłopiętami, lub w braku osia na krowie bez iro- 
gów, zupełnie p rzykry te j .  —

Poczem zaprowadzano Pana Jezusa  przed drzwi kościelne, witano 
z palmami i śpiewem. Buczkowski Mateusz w r. 1614 w ydał książefćzkę. 
„Uroczysta Kwietniej Niedzieli procesya“, p rzyp isa ł  się biskupowd k ra ­
kowskiemu T ylick iem u z prośbą, aby „zwyczajom sprzyjał daw nym ".

Były  więc tam wiersze do deklam acyi i śpiewu, clióry w ykonyw a­
ły t-o siłami zbiorowemi. D ya log  Buczkowskiego b y ł  dany  w K w ietn ia  
n ied z ie lę  w ^K orczyn ie  i w Kielcach. AYstęp zaczyna się tak:
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„Proszę ju ż  uspokójcie próżne w sercu myśli 
N a chwalęśmy tu  Bożą, nie na gadki przyszli,  
P rzygo tu jc ież  króciuchno myśli wasze z nami. 
W yznajc ie  chwalę Bogu wdzięcznemu g łosam i0.

K ończy  zaś Buczkowski swój pobożby dyalog  następującem i w ier­
szami.

„Niechże wam do spraw św iętych  serce B óg  rozżarzy"
1 daram  świętego D ucha was obdarzy,
Żebyście uważając święte jego  sprawy,
Zabiegli Bogu swemu bez świeckiej zabawy,
Z palmami enflt wszelakich, ze znacznem  zw ycięztw em ,
Prosty  człowiek i świecki wespół z duchowieństwem.

Za czasów Z y g m u n ta  I I I  dawano dyalogi o męce Pańskiej, po mia 
stach i wsiach. Zakonnicy  w klasztorach, nauczyciele z uczniami swemi, 
bakalarz i organista z parafjanam i, w ykonywali dyalogi treści Religijnej

W skutek  p ew n y ch  nadużyć, słusznie i ^sprawiedliwie B erna rd  Ma­
ciejowski, biskup krakowski zakazał ty c h  widowisk w swojej dyecezyi, 
mniej więcej około roku 1603.

Dyalogi Towarzystwa Jezusowego, by ły  stosunkowo zawsze na jlep­
sze tak co treści, jak  i co do wykonania. T y tu ły  n iek tó rych  tu  zamie­
szczamy „B itw a G o lja tazD aw idem “— „Mocowanie się Samsona ze lw em “ 
„Ofiara Abrahama**.

Po zdobyciu  Smoleńska Z y g m u n t I I I  p rzy b y w a do Wilna. Zakon­
n icy  Towarzystw a Jezusowego wystawi iją sztukę, k tó ra  przedstawiała 
wzięcie n ieprzyjacielskiego miasta przez wojsko królewskie. Tak samo, 
ja k  zawsze ułożone to było ze śpiewem i muzyką.

Pisząc o dyalogach  kościelnych ze stanowiska m uzycznego, trudno 
nie wspomnieć o dyalogach świeckich, k tó re  m iały  w sobie znakom ity  
dowcip i wykazywały nieraz pewne braki i b łędy  społeczeństwa. Zwłasz­
cza na dworach m agnatów  dyalogi świeckie rozwijały się znakomicie. Nie 
m am y tu na myśli bynajmniej ty ch  kawałków scenicznych, k tó re  ga- 
wiedź uliczna po miastach często wyprawiała. Stojąc na stanowisku po- 
ważnem, zanurzamy ducha naszego w tej świętej przeszłości, k tó ra  jest 
pokrzepien iem  serc wielu.

Do dyałogów  należy także „Chozroes" albo długo'-SK^eśliwe. o k ru ­
cieństwo na widoku sprawiedliwej pomsty, synowskiem  umorzone okru 
cieństwem. Dane na scfeńę w kollegiuin pom ańskiem  Societatis Jesu ro­
ku  Pańskiego 1650.

Trpsć dyalogu. Chozroes',monańśha perski, zwycięzca chrześćjan w wie­
lu wojuaclą, ókrulnik  głośny wszędzie zostaje pobity  przez Herakljuszaiceą^. 
fea  rzymskiego. Ten ostatni pominąwszy starszego syna Chozraesa, Syrwosa, 
koronuje średniego syna Alarfezana, k tó ry  układa się z klerakljuszem, 
oddając k rzyż św ięty  i ojca swego rodzonego Grekom. Aiartezan bratu 
młodszemu, Wologerowi, każe oczy w y lu p ić . i  wtrącić go do więzienia.



Przejdziemy,.jteraz z kolei do innych pamiątko wy cli rzeczy, k tó re  
pozwolą nam w yrob ić  sobie dokładniejszo pojęcie o s tan ie-m uzyki re lig ij­
nej w Polsce od najbardziej od leg łych  czasów aż do obecnej chwili. 
Dajemy z umysłu m aterya l  rzeczony, a to dlatego, by  dokładniej w y ­
pad ł c a ło k ^ ta l t  pracy. (d. c. n.)
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Święta Cecylia jako patronka m uzyd,

Chwalebną i p iękną rzeczą jest, jeżeli  sztuka, korporacya  lub ce- 
chy mają swego patrona, jogo w życiu swem naśladują, wierząc, że pod 
jego opieką tru d y  t e m .większe należyte, owpee w; dają. 1 m u zy k a  ma 
patronów, na gzele 'k tó rych  stoi św. Cecylia powszechnie, jako patronka 
m uzyki czczona. Kto była Cecylia, jak  dawno i dla czego ją  uważamy 
za patronkę, pom ów im y poniżej.

SwV Cecylia dziewica i męezenniczka pochodzi ze znakomitej i b o ­
gatej rodziny patrycyuszów  rz.ymskich. Dla jej nadzwyczajnej urody 
ubiegał się o jej rękę' pewien szlachótny i bogaty  młodzieniec, Wale- 
rjan, lecz ona jh ż  p rzed tem  ślubowała Boskiemu Oblubieńcowi. Za na­
mową jej Walerjan, b ra t  jego i pewien dworzanin przyjęli  re ligię ch rze ­
ścijańską. B y ły  Czasy N e ro n ó w —czasy strasznych prześladowań olirze- 
ścian, to też wszyscy wyżej wymienieni zostali skazani na śmierć m ęczeń­
ską. Cecylię pojmano, wrzucono do nadmiernie ogrzanej kąpieli wi^szcie 
osądzono na ścięcie. Było to około roku  230. Kat ciął ją  t rzy  razy i po ­
zostaw/ił na placu, lecz Święta jessez ra trzy  dni żyła.

.Ku czci jej wzniesiono w R zym ie p iękną świątynię i tam też prz$T 
chowują się jej relikwie.

Jak  dawno czcim y ją, iako pa tronkę  muzyki?
V. żywocie tej św. czy tam y jeszcze, że ze wszystkich  przy jem no­

ści tego świata lulnla m uzykę i za pomocą niej #jwe uczucia miłości Boga 
wylewała. Podczas całego średniowiecza czczom | ją- ty lko  jako dziew i­
cę i m ęczenniczkę. nie słyszano o tem, aby  ona była w ynalazczynią  o r­
ganów, n ik t  nie uważał jej jako patronki muzyki. I  sz tuka 'm a la rska  nic 
nie wie o tem, g d y ż  wyobrażano ją  z koroną męczeńska,, palmą i m ie­
czem. Symbole św. Becylii, jak  organy, skrzypce, harfy  i inne pocho­
dzą z nowszych czasów. 1 poezya także nic o tom nie wspomina. P oczą­
tek  i źródło kultu  św. ^Cecylii jako patronki muzyki, dają słowa jak ie



znajdujem y kv pacierzach kapłańskich: (! ant. z iandesów.) „Gantantibus 
organis Caecilia Domino decąń tabat dicons: fiat cor m eum  unm aculatum  
u t  non confundar". P rzy  akompaniamencie organów Cecylia śpiewała P a ­
nu: niech będzie serce moje niepokalane, ażebym n iefby ła  zawstydzoną.

l’e słowa miała ona wyśpiewać w czasie swej ucz ty  weselnej. Mu­
zy k a  pi< rw szych  chrześcian w czasie uczt i wesel była nie inną jak  
religijną-,.nabożną. JSTie znajdujem y przecież żadnej wzmianki czy Św ięta  
sama grała, czy tam y  „przy  akom paniam encie organów  Gacylni śpiewała 
to samo potw ierdzają  wiersze hym n u  z V II  wieku: „Noctis horas e t di- 
ei mentem implent 'eantico. A  dalej: organy  w zachodnim kosfiele w pro­
wadzono dopiero w VOT wieka. P ep in  ojciec Karola W iekiego o t rz y ­
mał w darze od cesarza b izantyjskiego organy, k tó re  w kilka wieków 
potem ju ż  w każdym  z większych, kościołów zimjdow7aly się. Mieli s ta ­
roży tn i organy, k tó re  służyły do koncertów  re lig ijnych  w czasie uczt, 
a by ły  to in s t ru m en ty — organa (łac.) muzyczne, o ty ch  tu  jes t  mow a 
w ant. „Cantantibus o rganis" . .. Poeci n iem ieccy  jeszcze w7 ,XiV wieku 
również tak  rozumieją, że Cecylia śpiewała tylko. Obraz w jednym  
z kościo łów 'Jf lorencyi przedstaw iam  wesele św. Cecylii, w sali godo­
wej w dali umieszczone organy , a p rz y  n ich m uzyk do tyka  ręką  kia 
wiatury. Widzimy więc, że do wieku mniej więcej XIV ustalone m nie­
manie było, że św. śpiewała, a nie grała.

Nie lite ra tura , a sztuka sprawdla, że św. Cecylię uznano jako pa­
tronkę m uzyki. Malarze dali jej w ręce  organy, b y  „śpiewanie w se rcu “ 
świętej usymbolizować.

Najstarszy w izerunek tego rodzaju znajduje się w7 Czechach w k a ­
plicy św. K rzy ża  w Karlste in , pochodzący z r. 1356; Święta trzym a 
w ręku  organy. Z nakom ity  m alarz niderlandzki J a n  van E y ck  wraz 
z b ra tem  swym  H u b e r tem  namalowali w ielki obraz „Pokłon dziewic 
przed B arankiem " do jednego z bocznych ołtarzy w k a ted rze  w Gran* 
dawie/. s) \V rozmai Web. częściach obrazu tego' znajduje się około 300 f i­
g u r  olejno na drzewie malowanych; w idzim y Męczenników Biskupów, 
Wyznawców, zastęp Dziewic z instrum entam i m uzycznym i, lub śpiewa­
jących , skupionych około św. Cecylii, k tó ra  gra na organach. Od tego 
też czasu utrwaliło  się m niemanie jakoby  św. sama m istrzynią  w grze na o r­
ganach była, i tak  już wyobrażali ją  po tem  m alarze wdoscy,j 'francuzcy 
i niemieccy7. Z pom iędzy  obrazów w yobrażających św. Cecylię je s t  też 
jed en  obraz kró la  malarzy, wielkiego Rafaela, stw7orzony r. 151 Swa znaj­
dujący  się w akadem ii sztuk p ięknych  w Bolonii. Ten mistrz pędzla 
poprzedził nieco równegja sobie m istrza tonów7 P a l^ t r in ę ,  żtyl prawdę 
współcześnie z tym  ostatnim. Ma ten obraz wielk ie  i symboliczne zna­
czenie dla muzy7ków ift>ś3ielnych. Muzyka polifoniczna sięgała wówczas 
szczytu doskonałości. Rafael przedstaw ia w swym obrazie św. Cecylię 
w tun ice—szacie li tu rg icznej lewbtów; oko i ucho wzniesione w górę
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b  C hancer Musica s a c r a  r. 1899. „W ahrend  e r tonn tc  der O rgelk lang  Zu Gutt allein 
sie im Ih r z m  Sany. 2) Gent. Belgia.



przy  niej święci: Jan , Paweł, Augustyn i M arya Magdalena. ’t ,r T óg  jeJp 
leżą w nieładzie* części rozbite em blem aty świeckiej m uzyki jak: fle-' 
ty , s k rz y p ie c  bębny, cym bały  i inne, w ychylają  się wreszcie i piszczał­
ki organów, k tó re  święta trzym a w rękui.

Z /tego c'udnie p ięknego obrazu liistoryę idei muzyki kościelnej 
w yczytać można; m uzyka l i turgiczna ma być obrazem niebiańskiej m u ­
zyki! KrM  instrum entów  m uzycznych  organy, one ty lk o  miejs&fe w koś­
ciele mieć winny. J) Ducliem prorcfe.żj^m przewidział Rafael, że póki na 
chórach śpiew i orgarfy clonPnowae będą, 1 pó ty  m uzyka li tu rg iczna na 
wysokości 'zadania swego stać będzie, i  tak się też stało w późniejszych 
wiekach, gd y  wprow adzono m uzykę instrum entalną— ork ies try ,  c-hórv 
zamieniły się na estrady teatralne. Kiedy dotknąłem  instrum entów  świec­
kich, nie mogę p rzem ilczeć ',i na chwilę zboczę od tem atu . Coraz czę­
ściej dają się słyszeć skargi na manię zakładania przy kościołach n a ­
szych orkiestr.  Ostatecznie mdżnaby nie mieć nic przeciw  temu, gdyby ' 
te o rkiestry  prowadzili ludzie mający odpowiednie kwalifikacye facho­
we; n ies te ty  jioclejmują się ci przeważni^, co nić znają naw et k a tec h i­
zmu m uzyki. O rk iestry  takie zdradzają brak ku ltu ry ,  przypom inają 
p rodukcje  dzikich, k tó rzy  m uzykę opierają na k rz a k a c h  i w rzas­
ku. Zw olennicy trąb  niech choć duchem  stanu, p rzed  obrazem R a ­
f a ł a ,  a g d y  ujrzą w nieładzie rozbite godła świeckiej muzyki, będą 
ostrożniejsi z wprow adzaniem  tego, co tp.ką k rzyw dę  m uzyce l i tu rg icz­
nej uczyniło. Orkiestra, w calem znaczeniu tego słowa, to rzecz kosz­
towna, to nie k ilku  gra jków  z wj^sortowanemi zw ykle^ ins trum entam i1 
V ięcej p ieczy  należałoby się Jórganom, k tó re  przewyższają b y lB  jak ie 
orkiestry , zwłaszcza organy dzisiejsze, .tfen szczyt sztuki.

Tak więc i l i te ra tu ra  po części, a głównie sztuka malarska, u cz y ­
niła, że św. Cecylię dziś uważamy za patjlonkę muzyki. Do tego powód 
da ły  słowa z brewjarza: „Oantantibus organis Caehilia et coet. Malarze
z n ich  skorzystali i „śpiewanie Panu" utrwalili na płótnie.

Świętą Cecylię zaczęto uważać za pa tronkę m uzyki w czasach naj­
większego jej rozwoju, jjskoro już ta  Boska sztuka na pew nym  funda­
mencie stanęła, konieczno‘sć re lig ijna domagała się niejako, aby złożyć ją  
pod opiekę patrona, k tó ry  by łby  odzwierciedleniem  tej sztuki. Kogóż 
więc miano wybrać na patrona, jak  nie św|^Cęcylję?

I  odtąd  stowarzyszenia śpiewacze, chóry  pod jej opiekę oddają się, 
k u  jej czci najwspanialsze u tw ory  m uzyczne przeznaczają, g d y  u ro czy ­
stość jej święcą. Pod  tym  względem ojczyzna świętej, W łochy , nie d a ­

d z ą  się innym krajom wyprzedzić . W ed ług  podania w połowie X V I  
w ieku  za czasów Piusa V zawiązało się w R zym ie bractwo śjBJfflecylu. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że Kościół \\ szelkie innow acye z wielką ostrefź- 
nośehą wprowadzał. I m u zy k a  polifoniczna wówczas wTydała się nowoś-
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b  B enedykt XIV. Konc. Med.: „Organo tan tum  in e c c b s ia  sit;  tibiije, cornua et relL 
qua musićae ln s trum en ta ,»ex c lud an tu r‘; Organy tylko niech będą w kościele; t r ąb y  r o ­
gi i in n a  muzyka in s t ru m e n ta ln a  wyklucza się".
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cią. „Jako muzyko kościelną, liturgiczną uznawano oficjalnie chora). To 
też owa kunsztowność w polifonii, owo mieszanie i grom adzenie się 
głosów znalazło przeciwników. Kościół byl zmuszony ty ch  p rzo c iw n k ó w  
przekonać. Palostriua książę muzyki katolickiej, dow iódł, że rozwój śpie­
wu polifonicznego idzięuręka w rękę  z wymaganiami i przepisami litur 
gieznenii. S\v. Pius V całą siłą starał się, aby uchw ały  re fo rm  sobo­
ru T ry denck iego  w f e a yn wprowadzić, w czem pomagali mu tacy  z je d ­
nej s trony  j ik  św. Kąroi Botomeusz i \ i fo l lo z o —kardynałow ie a z d ru ­
giej Pa les tr ina  i Nanmo-muzycy. Ci dwaj m istrze tonów 'wpływami 
swemi okazali bractw u św. Cecylii wielkie zasługi w tym  wzglę- 
dzie. Następnie Papież G rzegorz XILI na p ropozycyę  ulubieńca swego 
P a les tr i i^g  bractwo t.o uroczyście i nrzędownie ogłosił r. 1JS3 pod wezw. 
Towarz. św. Cecylii, w celu, aby ono pielęgnowało m uzykę kościelną. 
Pius V III  stowarzyszenie to potwierdza, G rzegorza uważa jako za łoży­
ciela; obdarzone 0110  było rozm aitym i i licznymi odpustami i  przywilejami. 
Później skupiali się p rz y  nieni rozmaici artyści, w ubiegłym  -wieku za­
mieniono je  na akademję św .*■ Cjecylii i ®|tatecznio zatraciło ono swój 
ch a rak te r  p ierw otny.

Jedno  z największych towarzystw- pod wezw-anicm św. Cecylii doby 
naszej, to towarzystwo Cecyliańskie w Niemczech, założone przez ś. p. 
Ks. Kr. W itta w r, .1868. Hasłem  stowarzyszenia togo jest szerzenie, roz­
budzani o zamiłowania i pielęgnow ania m uzyki kościelnej liturgicznej. 
Wiadomo chyba  każdemu, co i ile zrobiło stowarzyszenie to, dla spra­
wy reform y m uzyki kościelnej. Buduje ono na pam iątkę 25-lecia ist­
nienia sławnej szkoły m uzyczno kościelnej kościół w Katyzbonie pod 
wezwaniem swej patronki,  r. 1900. Ł) Dziś w wdelu dyecezyach  tam m uzyka 
kościelna wr św ietnym  znajdipą się stanie. .Jakież bogactwm w literatir 
rze m uzyczno kościelnej. N admienić jeszcze wypadnie, że jako pati o- 
nów chorału  uważamy, Jw.św. Papieża .G rzegorza  W ielkiego l A m broże­
go, Liskupa medyolańskiego, zkąd i nazwa „śpiew gregory+iński, ambro- 
zyansk i.“ Sw. Cecylia jednak  dominuje jako patronka m uzyki w ogólności, 
t. j. re ligijnej i świeckiej.

Kioćly m am y taką patronkę , u stóp jej składajmy nasze trudy ,  zno­
je  i przeciwności, jak ie  napotykam y, służąc ukochanej przez nas idei, 
reformie, p ie lęgnow aniu  m uzyki kościelnej. Zdaje się, że coraz po ­
wszechniejszym staje się on pięknj- zwyęfcaj obchodzenia dnia śwT. Cecy­
lii (22 lisbop.) u roczystym i nabożeństwami i koncertam i ku  czci św. P a ­
tronki muzyki. Naśladujmy i m y  ten  zwyczaj.

Patronko nasza, spraw przyczyną  T w ą aby serce i uczynki nasze b y ­
ły  czystymi i n iew innym i, jako serce Twoje, aby śpiewanie i granie n a ­
sze Panu takiem było, byśmy nie byli zawstydzeni i tu, i w przyszłości.

Włocławek. 20  Pa&ds. 1907 . Ii. Stańczak.

' I )  k«. Prot. Haller napisa ł na  nr. założenia  fundam entów  kościoła św. CesYlii 
w spania łą  n a  5 głosów miąsz. A ntyfonę ,, C an tan t ibus  o rg an is r  k tórą  lepszo l iczn ie j­
sze chór,! w urocz. św. Cecylii mogą spożytkować, Cena p a r ty tu ry  10 kop. p rze ­
zn aczona  n a  budowę togo kmscmla.
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P a r o  S tów  o s ta n io  m uzyki  kośc ie lne j  u  n a s  
i o g lów n io jszyc l i  s p o s o b a c h  n a p r a w y  te jże  s z t u ­

ki pioknoj.

Podajem y, poniżej refera t ,  k tó ry  był zakwalifikowany w swoim czasie przez 
komisyę u rzą dza jącą  I Zjazd p isarzy i dziennikarzy  polskich  kato l ick ich  w W arsz a ­
wie. Referat ten miał wygłosić redak to r  naszego pisma. Zam iar ten nie doszedł do 
skutku, ponieważ bardzo wiele re fe ra tó w  pomimo, iż bv]y umieszczone na  p rogra­
mie, nie  były  jednakże  odczytane z powodu braku czasu. (Prżyp. Redakcyi) .

Jed n y m  z naszych najważniejszych celów, a naw et rzek łbym , je­
d y n y m  naszym celem, w osiągnięciu k tó rego  znajdują swoje u rzeczy­
wistnienie wszelkie inne cele—powinno bjj,ć ntw.orzeniłr kafcolickiei cywi- 
lizacyi. Dla urzeczywistnienia togo partii należy, m iędzy innemi, nadać 
charak ter  katolicki wszelkim przejawom ducha ludzkiego, jak im i są: na­
uka, l i teratura , sztuki piękno i t. d.

W  wychowaniu nowoczesnem, dążącem głównie do rozwoju u m y ­
słu, z pom inięciem  rozwoju serca, sztuki bywają albo zupełnie pomijane, 
albo też trak tow ane p ły tko ,  po dyletancku.

Świat starożytny inaczej pojmował znasjsenie sp raw y przez nas 
poruszonej, to też m łodzieńcy g reccy  musieli uczyć się m uzyki,  poczyi 
i in n y ch  sztuk pięknych.

G d y  Kościół chraeśćjański zjawił się, w szystkieąsztuki piękne, za 
wyjątkiem m uzyki, doszły do bardzo wysokiego stopnia rozwoju. Muzyka 
i jeden  z jej gatunków  (spegieśj —| śpiew rozw inęły  się w pogaństwie 
mniej, niż inne sztuki. Kościół, ceniąc zbaw ienny w pływ  sztuk pięknych 
n a  człowieka i na jego  duelia, zaopiekował się ,n iem i, przechował je  od 
zguby, a w następstwie doprowadził do najwyższego r'ózwoju Hardziej, 
niż innemi sztukami, Kościół zaopiekował się m uzyką, k tóra w świecie 
s tarożytnym  stosunkowo, jak  to dopiero co powiedzieliśmy, mniej się 
rozwinęła; Kościół w ięc wziął m uzykę pod postacią śpiewu w szczegól­
niejszą opiekę, Czyniąc zeń in tegra lnąw zęśr  liturgii. Tu należy zauwa­
żyć, iż m uzyka kościelna pierwiastkowo była w yłącznie wokalną i do­
piero z biegiem czasu wprowadzono do nabożeństwa organy  i iiing i n ­
s trum enty  muzyczne, k tó re  jednakże przy nabożeństwie uroóżystem są 
nic nakazane, lecz tylko dozwolone. Śpiew zaś p rz y  nabożeństwie uro- 
czystem  jost nakam ny. Oprócz m uzyk ' kościelnej czasem rozwinęła 
się m uzyka świecka, na co wpłynęło głównie tak zwane odrodzenie, k tó ­
re wyw olało i rozwój innyełufśztuk p ięknych  W kierunku świeckim. .Jak 
wszędzie, tak  i u nas, dawniej m uzyka kościelna stała bardzo wysoko.^ 
Szczególniej da się to zdan ie ' zastosować do wi. ku XVI, a paczęśei XN II, 
,i naw et do początków X VIII, czego dowody m am y w ó\vćze.snych kóm- 
pozycyaeh . Nie będę tu  się obszernie rozwodzić nad te in . spornnę
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tylko, iż Z y g m u n t I I I  i W ładysław  IV sprowadzali najsławniejszych m u ­
zyków  i dyrygen tów  zagran icznych  popiera jąc p rzy tem  usil nie polskich. 
KJoniee wieku X V I I I  i cały wiek X I X  b y ł  to okres k lęsk  dla narodu 
Polskiego. W tym  to właśnie czasie m uzyka kościelna doszła cło zu- 
pelpego upadku. U d y  w ejdziem y do naszych świątyń, często zdarzy  nam 
się ujrzeć p iękne  obrazy i wspaniale rzeźby; m uzykę zaś w kościołach 
nasżjfcli s ły szym y bardzo lichą, co się stosuje nie ty lko  do m ałych  
m iasteczek i wsi, lecz naw et i clo wielkich miast. Chó.ry prawie wszędzie 
są prowadzone marnie ; uderza także brak dobrych  organów i brak naj- 
e lcmentarniejszego poczucia muzycznego. Z nie licznym i w y ją tkam i m u­
zyka w kościołach naszych stoi pod w zględem  a r ty s ty czn y m  daleko n i ­
żej, niż w n iek tó ry ch  restauracjach.

| cCo się ty czy  śpiewu ludowego kościelnego, to żaden naród nie p o ­
siada pod tym  w zględem  tak  pięknej i tak  bogatej l i te ra tu ry ,  jak  my. 
Obecnie jednakżetaz wielkiej l iczby naszyćh p ięknych  pieśni niewielka 
część zaledwde jes t  znana; oprócz zaś tego wykonanie ty c h  obecnie uży ­
w anych pieśni jes t  niżej wszelkiej k ry ty k i .  Młodsza generacja  co raz 
mniej p rze jm uje  udziału w śpiewm ludowym, ponieważ nie zna ona ani 
tekstu  ani m clodyi pieśni, Jeżeli tak dalej będzie i jeżeli n ie  będzie z na­
szej i t r o n y  żadnych  usiłowań w tym  kierUnku, to z czasem śpiew ludow y 
zamilknie w naszych świątyniach. Ważną przeszkodą w rozwoju śpiewuludo- 
■wego u n as je s t to ,  iż każda praw ie parafia  nra swoje w arjan ty  w m elodyach 
pieśni kościelnych. Jakkolw iek  wrar jan ty  owe przynoszą wdelką szkodę 
u nas\ w kraju, to jednakże w Rosyi są one jeszcz^J o wdele szkodliwsze 
Tak naprzyklad tar Saratowie, wr Odessie i w innych miastach rosyjskiej! 
.śpiew lu d o w y  w kościołach katolickich prawie nie istnieje, a to dla t e ­
go, iż tamtejsi katolicy polacy są zebram  z różnych  stron Polski, a sku t­
kiem fego każdy  z n ich  śpiewa daną pieśń na inną melodyę, a gdy  
w kościele nie może swojej m elodyi z innemi pogodzić, zniecjhęcony zu­
pełnie śpiewać przestajW V

Ten stan rzecźy tein bardziej pogarsza się, że nasza katolicka z im ie­
nia  in te ligeneya  nie p rz y jm u je ,  jak  u nas w kraju, tak  i w Rosyi, żadne­
go udziału w śpiewie ludowym . Nasi m uzycy  świeccy i n iek tó rzy  na­
w et kościelni, nie mają pojęcia o pieśniach ludow^yclm odzywają się 
o n ich  pogardhwde. P rzy  s tudyach  kom pozytorskich  do opraeowmnia 

-zadań nźywanu u nas prawne do ostatnich czasów niemieckich luterań- 
skieh pieśni ze szkodą swoich własnych. Dopiero w ostatnich czasach 
jes t  zasługą jednego z tu tejszych muzyków, iż wprowadził 011 polskie 
m elodye do swojego podręcznika  kon trapunktu .

Dla zapobieżenia złemu należy troszczyć się:
I) Ażebypw e wszystkich szkołach odbywała się ’obowiązkowro n a­

uka śpiewu kościelnego ludowego, udzielana przez odpowiednio w ykw a­
lifikowanych na uczycie! i.

flf lj  w celu ujednostajnienia m elodyi, należy poczynić starania u Wła­
dzy Duchownej, ażeby zaprobowała pewńeu śpiewnik z jednakow ym i 
melodjami. P o jzaap ro b o w an iu  tego śpiewnika należy w szkołach in ­
n y c h  podręczników  do śpiewu łudowmgo kościelnego nie używać, lecz



uczyć p o d ług  zaaprobow anych  śpiewników. W Niemczech, gdzie śpiew 
kościelny lu d o w y  stoi bardzo wysoko, wszędzie is tnieją takie zaaprobo­
wane śpiewniki, p o d ług  k tó ry ch  uczą w szkołach i pod iug  k tó ry ch  śpie­
wają w kościołach — śpiewników z innerni m elodyam i i z odmiennj^m 
tekstem używ ać nie wolno. Organista ma specyalne nuty, z k tó ry ch  g ra  
w czasie-, nabożeństwa.

3) P rzy  kościołach należy zakładać paralja lne  kółka m uzyki 
kościelnej, składające się z członków cy w iln y ch  i wspierających. Celem 
ty ch  kółek  byłoby upraw ianie a) śp iew u polskiego ludowego na jed en  
głos, b) śpiewu polskiego kościelnego na g losy , ' t)  śpiewu łaciiiskiego 
ta k  unisonowego i na głosy.

Mówiąc o m uzyce kościelnej, nie podobna zamilczeć o i n n y ®  sz tu ­
kach p ięknych, k tó re  pod wpływem  czasu całkott icie stały  się pogaii- 
skiemi. Potw ierdzen ie  naszych  słów widzim y wszędzie: w lite ra turze , 
w teatrze, w m alarstwie i t. d. W szak  w tea trach  obecnie g ryw ają  nie 
raz takie rzeczy, na k tó ry ch  wprost nie powinien bywać żaden katolik. 
A wszak katolikami pow inniśm y być nie tylko w kofeciele, lecz i w ca­
lem, naszem życiu, a to-Av m yśl Pioma .'Świętego k tó re  nakazuje nam 
wszystko obracać Ina chw alę Boż% naw et powszednie rzeczy  , jak  jed ze ­
nie i picie.

Stosując nasze słowa do m uzyki religijnej i pragnąc jej rozwoju, 
zachęcamy jak  najgoręcej do w ykonyw ania na konce rtach  re lig ijnych  
oratorjów i in n y ch  odpow iednich kom pozycyi. Szczególniej pod ty m  
względem polecić należy kom pozycye religijne naszego Moniuszki. AVszak 
za granicą naw et w m ałych m iasteczkach bardzo często urządzane b y ­
wają konce rty  religijne, na którjmli w ykonyw ane są religijne utwory 
kom pozyto rów  katolickich, często naw et przez m uzyków  innych  wyznań.

Nie będę tu rozpatryw ać bliżej środków uprawiania m uzyki re li­
gijnej w ogóle. Tu ty lko  powiem, iż dla podniesienia specyalnie jed n e ­
go odłamu m uzyki religijna}, t. j. dla podniesiepia m uzyki kościelnej, 
uważam za niezbędne założenie specyalnego towarzystwa, jak to ma m iej­
sce za granicą. Takie towarzj 'stwo m uzyki kościelnej powinno wejść w zwią­
zek z obecnie istniejąeem „Stowarzyszeniem organistów Sw. Stanisława B is- 
kuya w Królestwie Boiskiem* i razem  z tem że Stowarzyszeniem wziąć 
się do pracy, a przedewszystkiem  założyć szkolę z kościołem i z in terna­
tem. Do towarzystwa m uzyk i kościelnej powinni należeć nie ty lk o  or 
ganiśpi, lecz katolicy, poświęcający się różnym  zajęciom, tak  mężczyźni, 
jak  i kobiety. Prezesem  po^ inien być kapłan, m ieszkający w Warsza­
wie, a oprócz tego powinni T y ć 'je szcze  prezesi d y ec ezy a ln i .

TL M,
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Wyjątek z protokółu zebrania (z dnia 13 Lutego r. b.) członków 
Prześwietnej Kapituły, Wielebnych Dziekanów i Duchowieństwa 

Katedralnego Dyecezyi Sejneńskiej

§ 9. Nowo p rzy b y ły  proboszcz nie ma prawa usuwać znajdują-
-cej się na miejscu służby kościelnej le le ra  zastąpienia swoją własną 
służbą, jeżeli ty lko stara służba odpowiada wszystkim  "warunkom w ym a­
ganym  przez d uchow ieństw o 'i  parafian.

§ 10. Proboszcz do p o s łu g  .domowych nie będzie używ ał o rgan i­
sty, chyba sam organista  na to dobrowolnie Zaofiaruję, się.

§ 11 Proboszcz kosztem parafian sprowadzi wszystkie  nuty, ko­
niecznie p o t r z e b n e g o  śpiewu dla organistów.

§ 12. P rz y  ,\lszą'ćh. śpiewanychSChóry dziewcząt czy też niewiast
sub excommunicatione ipso facto  incurrenda a cantatricibus wzbraniają się.

§ 1,8. Opłata organistom  za prow adzenie ak tów  jako też czynności
w kościele, pozostawia się zwyczajowi i dobrowolnej umowie z p robo­
szczem.

§. 14. W ładza dyeoezyalna w ystąpi z przedstawieniem  celem wy-
jodnania pensyi rządowej organistom przynajm nie j  do trzystu  rubli rocz­
nie, jako też porobi starania co do uwolnienia organistów  od służby 
wojskowej.

§. 15, Związek samopomocy organistów przez założenie kasy
RailTei*ena pochw ala się.

§. 17. W lad za dyecezyalna porobi starania, aby z kasy rządo­
wej assygnowano .rocznie na u trzym an ie  zakrysty i  parafjalnej 15Ó rub. 
-oraz zak ry s t jan a— 1 50 rub.

UwCiya. Na ile żądania § § 14 i 17, będą uskutecznione,
bo już właściwie przedstawienia wysłano, władza d yecezya lna  od­
powiedzialności na siebie nie bierze..
§. 19. Nieszpory, składające s i ę  z pię’ciu psalmów, mają być śpie­

wane w języ k u  liturgicznym ; kapłan je  odprawia w kapiesz okadzeniem 
ołtarza ad Magnificat.

Protokół z posiedzenia organistów  w Łom ży.

D z id o  się w' Ł om ży  dnia 5 "Września 1907 roku,
Wskutek rozporządzenia Jego Dostojności Księdza P ra ła ta  Antono­

wicza, A dm inis tra tora  Dyecezyi Sejneńskiej, otwarto posiedzenie O rga­
nistów dla omówienia dezydera tów  przedstaw ionych  przez Zarząd Sto-



warzyszćnia—posiedzeń’., zagaił" delegat Jeg o  Dostojności Ksiądz K uder- 
kiewicz JJziekan dekanatu  Kolneńskiego po w yjaśnieniu  zebranym  swe­
go posłannictwa. Ogólne zebranie jednogłośnie -wybrało pr-ezydymn:

1.) Na przewodniczącego wybrano: Księdza Kuderkiew-ieza Dzie­
kana D ekanatu  Kolneńskiego.

2.) Na assesórów prezydyum : Ks. 'Narjewskieg-o i pana F u n n an ik a
3.) Na;IgekretJrża A dama Sadowskiego-
Najprzód zebranie z a z n a c z y ł y ż e  każdy organista powinien być 

wierzącym  i nie należeć do żadnyęh^tow arzystw  antikato liek ieh i p rzyzna­
ło, że bbecny stan organistów, pod względem naukow ym  i m ateryal- 
nyrn nio jes t  na pozio,lilie dostatecznie w7ysdkim.

Postanowiono prosić Jego  Dostojności Księdza A dm in is tra to ra , aby 
celem podniesieni o.,stanu organistowskiego, pod w zględem  naukow ym  
i m ateryalnym , było -wydane prawo prżez fcśjt> ranie uchwalone.

1.) Aby została zatw ierdzona Kom isya egzam inacyjna, przez Z a­
rząd Stowarzyszenia powołana, s ł o w n i e  do pro jek tu , k tó ry  Łżó^tał 
p rzesłany p rz y  meiuoryale do Jego  Dostojności księdza A dm inistratora 
Dyeoezyi.

2.) A b y  po upływ ie  dwóch lat od daty  zatwierdzenia w ym ienio­
nej w parhgratie 1-m Kotnisyi W ielebni Proboszczowie nie przyjm ow a­
li organistów na posady bez kwałibtergrd wydanych przez wyżej w y­
m ienioną Komisyę.

Uwaga. P a ra g ra f  2-g'i odnosi,.się cip kandydatów  na organistów s ta­
ra jących się o- posady poraź p ierw szy  i organistów7 r iem a jący ch  lat 
30 wieku.

3.j A by  usunięcie z posady organisty  m ogł« l ty lko nastąpić., po 
orzeczeniu Kom isyi dekanalnej złożonej z dwóch kapłanów7 i dwóch 

■ prganistów pod przew odnictw em  Ks. Dziekana.
4.) T erm in  zaś usunięcia, ab y  był określony,).tak aby w parafiach 

gdzie organista u trzym uje  się ze stałej pensyi i dochodów kościelnych 
i kapcelary jn 37cłi był na lrz.y miesiące z g ó ry  wymówiony. Tam zaś 
gdzie i ze zbiorów kościelnych, aby b y ł  oznaczony na dzień 28 k w ie t­
nia z zachowaniem warunku trzeclimie-sięcznego naprzód.

5.) Zebranie postanowiło przyjąć do spełniania następujące obo­
wiązki, a mianowicie: a) W ykonyw anie wszelkich czynności l i turgicznych, 
podczas Mszy 'Sw iętych, Nieszporów; Jutrzni, podczas różnych  u ro czy ­
stości w ciągu roku, p rzy  różnych  obrzędach według wym agań praw a 
kościelnego, i spę^yalnych rozporządzeń  władzy Duchowmej. b) P row a­
dzenie i uczenie śpiewu chóralnego z m iejscowych sił śp iewaczych i śpio- 
avu ludowego kościelnego, podhig  stosownego podręcznika, jak  również 
uczyć dziec uczęszczające na naukę do pierwszej spowiedzi, śpiewać 
różno pieśni kościelne,—akonipanjować na organach przy śpiewie ludu, 
oraz organizować chóry świeckie na ż ą d a n e  parafian, za ospbnem BRa 
nagrodzeniem.

Uwaga. "Wszelkie potrzebno do tego nuty i księgi chórowe mają 
b y k  sprowadzone za pośyodmctweinworguiiisty, kosztem kościelnym i we­
dług spisu oddane temuż do użytku. Zastrzega si£, aby był instrunuml
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do nauki parafialnej i stosowna salka, prócz mieszkania. Do zorganizo­
wania sił śpiewaczych ks. proboszcz użyje swego w pływ u na parafian, 
c) prowadzenie parafialnej kaneełaryi, pisanie aktów, m etryk, s ta ty ­
s ty k  i ko respondenc ji  kancelary jnych .

Uwaga. Wszelkich m ateryałów  p iśm iennych  dostarcza kancełarya.
d.) Dostarczać opłatków przed  Bożem Narodzeniem, tak  zwanej 

kolondy, urządzać spis ludności na żądanie !>śv proboszcza, oraz asy s to ­
wać ks. proboszczowi p rz y  wszelkiej! czynnościach w niniejszej parafii, 
w yp ływ a jących  ze zwyczaju miejscowego.

Uwaga. Do rozwożenia kolendy, do spisu dostarczają fu rm anki pa­
rafianie, za kolendę zaś dają wynagrodzenićkpieni^żne.

Za pisanie aktów organiści postanowili prosić, aby  było p laconem  
w każdej parafii po 20 rubli rocznie od tysiąc& parafian lub połowę 
opłaty przyjm owanej za akta  u rodzonych  i um arłych. Inne zaś dochody  
kancelaryjne , aby b y ły  w ydane  organistom, na m a te ry a ły  piśmienne.

W ynagrodzenie . Za w o ty w y —po 4. ruble  miesięcznie; organiści zaś 
ze swej s trony  nie będą p rzyjm ow ać w ynagrodzen ia  od księży p rze jezd ­
n y c h  i gościnnie bawiących w parafii.

Za pogrzeby, nabożeństwa żałobne i wotywy, po k tó rych  odpraw ia­
ne bywają nabożeństwa dodatkowe, po 15 kop. od rubla.

Za dostarczenie opłatków do kościoła na  kom unikan ty  po 2 ruble  
rocznie od każdego tysiąca" parafian (z kasy parafialnej).

Dla śpiewaków zaś pewne kwoty na ucztę i dla zachęty.
Dalej, Organiści proszą, aby  nie obowiązywano ich  do spełniania 

obowiązków zakrystyana.
Także aby organiści z ty c h  paraiii. gdzie się p rak ty k u je  exportowanie 

u m arły ch  we wsi bez księdza, był: od takiej czynności stanowczo zwal­
niani.

A by  księża proboszczowie dopokąd nie będzie zamienione zb iera­
nie snopków, na stalą pensyę, odnieśli się do parafian o dawanie fu rm a­
nek  do zwożenia tychże.

Przew odniczący  i D elegat Jego Dostojności Księdza Adm inistratora.

Dziekan dekanatu  .Kolneńskiego ks. Ktuhrkiencics.

Następuje 47 podpisów.

Zgodne^z oryginałem  Sejny  '/SU 18 Września 1907 r.

Sekretarz  Konsystorza lć£, J . Narjewski.
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Z  p i s r : r |  o b c y c i ] .

\Y A? 41 w Ł ta iraa ru *  pod tytułem: „W sprawie organ istów " znajduje  się a r t J j W  
kuł, k tóry  podajemy n a  tom miejscu (Prżyp. Red.) u

J a k  zaznaczyliśmy poprzednio, Zarząd  Stow arzyszenia Organistów 
wobec toczącej* się na szpaltach „Sztandaru" dyskusyi, nadesłał nam 
artykuł.

A rty k u ł  ten  podajem y obecnie z pew nem i skróceniami, ubolewając 
że w całości podać go nie m ożem y jed y n ie  ze względu na zby t znaczne 
jego rozm iary . Opuściliśmy ustępy ji mające bezwątpienia wielkie znacze­
nie dla kół u teresowanych, ale z b y t  szczegółowo i drobiazgowo w nika­
jące w ztiwodowe spraw y organistów, w sku tek  czego nie p rzeds taw ia ły ­
by interesu  dla szerszego ogółu.

■-Strony bezpośrednio zainteresowane znajdą ten ar tyku ł  w całości 
w „Śpiewie Koście lnym " Iłed.

(Tu w „Sztandarze1'1 następuje skrócona odpowiedź Zarządu „Stowa­
rzyszenia organistów", k tó ra  w całości była w ydrukow aną w 1N2 18
„Śpiewu Kościelnego" Skutk iem  tego tutaj pomijamy skrócenie jej ze 
„Sztandaru". Po dodaniu odpowiedzi, czytam y w „Sztandarze", co na­
stępuje:)

A rtyku ł  powyższy (bez skróceń) daliśmy do odczytan ia  ks. P raw - 
dzioowi, jako autorowi, k tó rego  list rozpoczął dyskusyę.

Umieszczamy poniżej uwagi, k tó re  mu się p rzy  czytaniu  nasunęły.
Z przy jem nością s tw ierdzam y zarówno z a r ty k u łu  Stowarzyszenia 

jak  i z uwag ks. Praw dzica, że obie s tro n y  t. j. duchowieństwo i o rga­
niści w zasadniczej sprawie, o k tó rę  chodzi, dojść do porozum ienia m o­
gą i n iew ątpliw ie dojdą.

Oto, co pisze ks. Pawdzic:
W szystkie pos tu la ty  organis tów  su słuszne—idzie ty lko o to, by  

kw estya  wynagrodzenia organistów rozs trzygn ię ta  żństjda nie ze szkodą 
proboszczów i zasadą być musi, by  za pogrzeby i śluby, płacili in te te -  
sanci, k tó rzy  powinni vńedzieć, że im właśnie, a nie księdzu organi's,ta 
jiotrzebny.

Pomódz organistom p ragn iem y szczerze, by leby  pomoc ta nie by-la 
połączona z naszą k rzyw dą  i bez poderwania naszej jiowagi, g dyż  na 
tem, by powaga księdza nie zmniejszała się, ale przeciw nie wzrosła, za­
leży nam bardzo, by łoby  zaś poderwaniem  naszej powagi, gdybyśm y  
musieli więcej, niż dotąd brać od in teresantów, by nióclz z nadw yżki 
owej płaftić organistę.

A bsolutnym  gospodarzem  w parafii proboszcz nie jest,  bardzo czę­
sto naw et p rzy  w iększych w ydatkach kościelnych musi się odnosić ‘do 
dozoru kościelnego.

P ensya  stała dla organistów  fest i przez k s ięży  najbardziej p o żą ­
daną, skąd ją  jednak  weźmiemy, jeżeli parafja na takową się nie zgodzi? 
Porównanie organistów z mularzami, organmajstram i, stolarzami niema



racyi bytu, bo gdy  ksiądz jak ie ro b o ty  w parafji prowadzi, ma na to 
p ieniądze od parafjan. dla organistów nie posiada ani gros-za.

W  razio nieporozumienia m iędzy  proboszczem sędzią powinien być 
dziekan danego dekanatu, k tó ry  p rzy b ie ra  sobie do pom ocy jednego 
z księży proboszczów i w tedy  sąd z t rzech  osób złożony, rozstrzyga 
spory  bęz żadnej apelacyi.

Umieszczając .powyższe a r t y k u ł z a m y k a j ą c e  dyskusyę, zaznacza­
m y zarazem, że przynajm niej na razie—dalszych ar tkuiów  w tej swra- 
wie nie umieścimy, gdyż  w zasadniczych punk tach  by łoby  pow tórze­
niem tego. co już w ydrukow aliśmy.

Z tego więc powodu za trzym ujem y  w t.e<je liczne glo^y organistów 
ja k o —też prosim y hal Prawdzica, aby  nam nie wziął za zle, że o b sze r­
nego jego eJ,dboratu w odpowiedzi „Rezolutnemu" nie umieścimy gdyż 
w tak im  razie m usielibyśm y umieścić now y a r ty k u ł  „ Uezolutnegoij k tó ­
ry  już  się pośpiesz}'! z przygotow aniem  dalszej polemiki.

N iechże więc na tein u nasiL.t'zecz się zakońGąy.- 
Cieszyć nas będzie, jeśli dyskuayąTw „Sztandarze" przyjj|żyni się 

w '«semkolwiek do uregulow ania palącej sprawy, jak ą  jest bezwątpienia 
sprawa uregulowania wynagrodzenia organistów. (Bcdakcya)

W ostatnich czasach hrafifi organ i Stowska wpadła na pom ysł u rzą ­
dzania tak  zwanych K ursów  ruchom ych; o ile mi wiadomo takie kursa 
m iały miejjScę, w Izb icy  i w Osięcinach. P rak ty k a  jednak  wykazała, 
że kursa te chybiają  celu i na rożpowszechnieffle nie zasługują; brak 
odpowiedniego lokalu na prowadzenie wykładów  i na pomieszczenie 
uczestników, trudnośai w, s tołowaniu się, b rak  sil pedagogicznych  (bo 
yedna osoba, zaproszona na ten cel nie' wystarcza) wreszcie utrudnione 
środki kom unikacyjno są do tego przeszkodą. Racjonalniejszemi nato­
miast b y ły b y  kursa lokalne, choćby naw et fcrzyclniowćui Jednakże, o rg a­
nizując takowe, zwracać należy główną uwagę na miejscowość z ułatwio­
nymi środkami kom unikacyjnym i.

Jed n ą  właśnie ifc takich  miejscowości jes t  miasto 'Włocławek i i tu  
by. można takie kursa od spzasfi do eżaSti urządzać. Podsunąłem  pow yż­
szy p ro jek t  p. Stajścjzakowi ka tedra lnem u organiście, k tó ry  na moją 
propozycję urządzenia kursów jeszę.że w ty m  rpku w miesiącu Listopa­
dzie, chętnie się zgodził. By jednak  jak  największa ilość kolegów mogła

D o  k o l e g ó w !
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z kursów korzystać, nie stawia się żadnych ograniczeń i uczestniczyć 
w takow ych  mogą koledzy nawet i z innych  dyocezji, bylUfy w p o S f t l j  
Włocławka gąieszkuli, n p .fe  Ł ipnowskiego, G ostyńskiego  i Kutnowskiego 
dekanatów, z Włocławskiej zaś dyecczji  co najwyżej zjechać się m ogli­
by pp. ovgan9ś'ci z Włocławskiego*,. Nieszawskiego i Kolskiego dekanatów, 
jako n iezb y t  od W tfteławka od leg łych .  Najwłaściwszą porą  do urządze­
nia tych kursów byłyby®-] ni pom iędzy  .18 a 22 Listopada, w tym  ostatnim 
bowiem dniu p rzypada uroczystość Sw. Cecylji naszej Patronki,  więc 
przy  okazji w ypadałoby n ezc ic -Ją  zbiorowo przez odśpiewanie w tym  
dniu wotywy.

W kursach mogą uczestn iczyć ko ledzy  nie ty lko zupolnje słabi 
w muzyce, ale nawet średnio uzdolnieni; dla tych  os'tatnich wyWadano- 
mi b y ły b y  p rzedm ioty  poważniejsze, jak np. trudniejsze zagadnienia 
z dziedziny harmonji, chorału, czytanie  nu t  w\ s tarych  kluczach, transpo­
zycji i t.p., słabsi zaś odpowiednio do swojego uzdolnienia o trzymają 
wskazówki niezbędne do dalszego samokształcenia się.

Zdaje mi się, że koszta tak ich  kursów nie p rzen iosą  dziesięciu rubli 
licząc w te in  t rzydn iow e utrzym anie , nocleg, jakieś małe wynagrodzenie 
za lekcje, tudzież podróż, zwłaszcza jeżeli koledzy tak się urządzą, że 
po drodze jeden  drugiego zabierać będzie.' Śmiem przypuszpzać, że 
w w yk ładach  na Kursach raczy  wziąć udział i czcigodny Patron 
Kanonik Moczyński, k tórem u sprawa organistowska bardzo na sercu leiśjr.

Ktoby więc z kolegów fr jfoy ł sobie na kursa do W łocławka p rz y ­
jechać, niech nie omieęaka jak  najprędzej-o  tem  listownie p. Stańczaka 
zawiadomić, a ten  dopiero wszystkim kolegom,' k tó rzy  się zgłosili roze­
śle odezwy z oznaczeniem dnia zjazdu, tudzież w arunków  poszczegól­
nych.

Adres: p. R. Stańczak, organista katedralni^? w W łocławku.
Franciszek Czyśeiecki,

organista z Raciążka.

AV imię bezstronności zamieszczamy list powyższy. Nie we wszyst- 
kiem jed n ak zg ad zam y  się z korespondentom. Pnjedew szystk iem  nie podzie­
lamy zdania, jak o b y  kursy  ruchom e chybiały  ęhlu i na rozpow szechnienie  
nie zasługiwały. To bowiem, ęó p. Czyśeiebki pisze o braku  lokalu na 
prowadzenie kursów i na pomieszczenie uczestników, trudnośc i w stoło­
waniu sią, można zastosować i do kursów lokalnych. Co zaś do sił p e ­
dagogicznych, według naszego zdania może w ystarczyć j e d n i  osoba. 
A. zresztą, jes teśm y tego zdania, iż do w ykładu na kursach mogą być 
używane rosoby, zamieszkujące w danej okolicy. Jodnem  słowem; po-** 
ży tćczno są kuvsy lokalne, ale pożyteczne i ruchome, k tó re  mają wiele 
dobrych stręn.

Frzyp. Redakcji'.
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Co p i s z  ą?

Kronika muzyczno kościelna.
N owa szko ła  m uz.-kościelna w Beuronio, 
—Co w eh*óraeli koście lnych zasługuje  na 
pochw alę, a co na naganę?—D alsze spory 
liczonych w kw esty  i staroży tnych  m elodyi 
g rcgoryańsk ich .

P rasa  ka to l icka  w B awaryi i W ir- 
tembergii,  a za n ią  czasopism a m uzycz­
no-kościelne powitały  z wielką radością  
niespodzianą, a tak  pomyślną wiadomość 
o zalozeniu szkoły muz.—kościelnej w Beu­
ronie, gdzie is tn ie je  k lasz tor  OCT Be­
nedyktynów , dobrze zasłużonych około 
podnies ien ia  muzyki kościelnej z wiel­
kiego upadku. W iadom ą je s t  rzeczą, żc 
Ojciec św, Pius X w yraził  w swojem 3ibf« 
proprio z 1903 r. żywienie, aby zakłada 
dano  szkół muz.-kościelnych j a k  n a j ­
więcej, a  przynajm nie j  przy głównych 
kościołach, „gdyż z b y t j e s t  ważnem, aby 
sam  kośció ł s t a r a ł  się o w ykszta łcen ie  
sw ych  nauczycie li ,  o rgan istów  i śp iewa­
ków w duchu prawdziwrych zasad muzy-" 
ki kościelnej".  ( Motu pr. J\l° MS.) Dla roz­
m ai tych  przyczyn życzeniu Ojca św. nie 
prędko jeszcze s tan ie  się zadość. P rz y ­
znać je d n a k  należy, że w Niemczech po 
Ogłoszeniu powyższycli słów energiczny 
ruch  w tym k ie runku  powołał do życia 
cztery nowe szkoły muzyczno-kościelne
0 szerokim zakresie  naukowym. Pow ­
sta ły  mianowicie nowe szkoły w F ry ­
burgu, Paderborn ie ,  Trewirze i te raz  
w Beuronie, co razem  z dawniej założo- 
nem i szkołami w Ratyzbonie i w A k­
wizgran ie  podnosi liczbę ich  do sześciu.
■ 0 0 .  Benedyktyn i w Beuronie  zakupili 
w mieście obszerny gmacli,  dawniejszy, 
hote l Broghammer, kosztem około 95 ty ­
sięcy rubli, aby w szyscy uczniowie mo­
gli znaleść w jednem  miejscu  wygodne 
pomieszczenie. Obecnie p racu ją  nad tern, 
aby  gmacli przerobić i zastosować do 
now ych  potrzeb, gdyż salo wykładowe
1 organowe, b ib lio teka  i re fek ta rz  będą 

,się także mieścić w tymże samym domu. 
-Na d y rek to ra  nowej; szkoły upatrzono 
p, E rn es ta  W erra,  kompozytora i znako­
mitego znawcę muzyki kościelnej, k tó ­

ry  |do tej pory był czynny na s tanow is­
ku d y rek to ra  chóru  przy  tumie w Kom 
stancyi.  Sami 0 0 .  Bencdy ktyni p rzy jm ą 
czynny  i żywy udział w wykłaffiich, 
gdyż k lasz to r  beuroński słynie oddawna 
z s w f l l  czystej i wprost idealnej muzy­
ki kość., do bhego przyczynił'.  się w wy- 
sdkim stopniu  ś. p. O. k ien le  i ży jący  
jeszcze braciaM olitorowic, O, Leon Sa-tl 
ter i inni. Podług n akreś lonego  p ro je ­
k tu  kurs  będzie trwał od 15-go p aźdz ie r­
n ika  jednego  roku  do 15-go l ipca roku 
następnego.

Przew ażna część chórów śpiewa 
w św iątyn iach  kato l ick ich  bez m a te r ia l ­
nego wynagrodzenia .  To je d n a  im u z n a ­
nie; za to p a ra f ian ie  d a rzą  śpiewaków 
szacunkiem, że nie wspomnę o moralnej 
nagrodzie, j a k ą  za czyn sz lache tny  znaj 
dują w wlasnem sumieniu. Nie można 
je d n a k  milczeniem pominąć pewnych 
cha rak te ry s ty czn y c h  wad, które j a k b y  
zarazk i udzielają  się prawdo wszystkim 
takim chórom, zna jdu jąc  podatny g run t  
do rozplenienia się w tej właśnie oko­
liczności, że śp iewacy nie p ob ie ra ją  ż a ­
dnego wynagrodzenia .  Mam tu n a  m y­
śli — tak  skarży  się pewien w tru d ach  
zahartowany' d y ry gen t  — owe chorobli­
we przecenianie  się je d n o s tek  w ch ó ­
rze, ową żądzę chełp ien ia  się z u .jmądla 
wspóltowarzyszów, mam n a  myśli ową 
w ybu ja łą  wrażliwość na  słuszno uwagi 
oraz osobliwszą pohopność do obrazy, 
wreszcie,brak poczucia  so lidarności w po­
dejm owaniu  trudów n a  wspólnych pró­
bach. Są to bardzo drażliwo punkty  szcze­
gólniej d lan ieopłaconych  śpiewaków i ła ­
two, możnaby  się naraz ić ,  gdyby mowio- 
no o n ich  głośno do uczestników chóru. 
A lopisaćo  nich ogólnie, to się może przy ­
dać; nie  jeden  śpiewak czy ta jący  cza­
sopismo ciekawie, za trzym a się przy tych  
uw agach ,  pod świeżem wrażeniem za­
komunikuje  j e  innym i nauka, d a n a  na 
piśmie, może nie pójdzie w las. W ycho­
dząc ż tego punktu, au to r  a r tyku łu  p rze­
mawia do chórów kościelnych w ten spo­
sób; Jako  długoletni i doświadczony dy­
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ry g en t  zauważyłem nieraz.iśże śpicwtacy 
kościelni we w zajem nych  s tosunkach  
uw łaczają  sobie samym dla braku na leży­
tego -szacunku. A przecież, j a k  wszyscy 
dobrze w ychowani ludzie, powinni t a k ­
że śpiewacy w wzajem nych s to su n k a c h  
p rzes trzegać  form g rzeczności,  co b.ez 
trudu da s:ię osiągnąć, jeżeli na leżny  sza­
cunek będą sobie nawzajem okazywać. 
Taki szacunek polega na  uznaniu  zalet,  
ja k im  współtowarzysze się odznaczają ,  
n a  przyznaniu  i cenieniu  darów  p rz y ro ­
dzonych i nadprzyrodzonych, ja k ie  posia­
dają. Nie trzeba  więft zazdrosnem okien? 
spoglądać na  śpiewaków którzy m ają  
piękniejszy glos albo w ykazują  większą 
zdolność przy śpiewaniu; ale nic trzeba  
też lekceważąco albo uszczypliwie t r a ­
k tow ać ty c h ,  którzy  tam tym  dorównać 
i przy najlepszy ch chęciach  trudnościom  
odrazu  sprostać  nie mogą. Albowiem 
w oczach Bożycli nie ten j e s t  lepszy, 
k tó ry  posiada piękniejszy głos, ale ten, 
co w dobrej in tencyi,  gorliwie Lsumien- 
nie wypełnia święto obowiązki, k tóre  j a ­
ko śpiewak kościelny dobrowolnie p rzy ­
j ą ł  na siebie. Do śpiewaków najm niej 
sym patycznych  w ypada zaliczyć tych  
k tórzy  pychą nadęci powzięli przeko­
nanie, że bez n ich  chór obejść się nie 
możejćŻe śpiewy bez n ich  nie mogą się 
uda.ć. Są  oni prawdziwem utrapieniom 
dla d y ry g en ta  i śpiewaków, bo zdanie 
swoje n a rzu ca ją  wszystk im n a  próbach 
i w kościele; nie dy rygen t ,  ale oni r z ą ­
dzą, oni decydu ją ,  oni ocen ia ją  i wszę­
dzie w trąca ją  swoje trzy  grosze tak, że 
po trzeba  niemało cierpliwości i ^u m i­
łow ania do świętej spraw y ze s tro ny  
d y ry gen ta ,  jeżeli okoliczności zm uszają  
go do tego, by tak ich  „poten’tató\v" da­
lej w chórze trzymać:. Zasadę w zajem ­
nego szacunku  trzeba zachow ać szcze­
gólniej tam, gdzie członkowie chóru  n a ­
leżą do rozm aitych w ars tw  społecznych 
Tu n a  ziemi ludzie podzielili się na 
wyższe i niższe s tany , ale wr koście­
le prze.d obliczem Bo/mm wszyscy s ta ­
jem y  jak o  grzesznicy, n iem a więc ani 
wTslkich, ani małych, n iem a uprzy- 
w i le jow anychan i  upośledzonych, a w chó­
rze kościelnym, śpiewającym na  chwałę 
Boga są  wszyscy jak o b y  ij.edną rodziną. 
Byłoby przeto rzećzą wielce naganną ,  
gdyby n a  zebraniach, jedn i ,  powodowa­
ni próżnością  i z a ro z u m ia ło ^ ią ,  unikali

drug ich  dla u w ydatn ien ia  różnic s tano 
wycli, byłoby zaś wprost niedorzeczno­
ścią, gdyby  przy  śpiewie z b rak u  szacun­
ku i ta k tu  odsuwali im jych  od swoich 
arkuszów nutow ych . Okazuje się więc 
j ‘a,8ho j a k  n a  dłoni, że wzajemny!,szacu­
nek j e s t  w chórze kościelnym tem ogn i­
wem, które w je d n ą  h a rm on ijną  całość 
łączy naw et odrębności i przeciwieństwa 
kastowe. Ldcz na  tem jeszcze nie k o ­
niec. Albowiem do tego żeby, nam  inni 
okazywali szacunek, potrzeba, żebyśmy 
n a  ten S jacunek zasługiwmli. Potrzeba 
więc przedew sz fe tk iem ,  żeby "'śpiewacy 
kościelni byli w swojem życiu pryw atnem  
dobrym i ka to l ikam i,  kato l ikam i bez za­
rzutu. Z naczenia  itycli słów nie potrzeń 
buje tłomnezyć czy te lnikum , każdy rozu­
mie je  doskonale. Ale to muszę dodać, 
że przyjąwszy powyższe zdanie za zasa ­
dę, należy zeń w yprowadzać logiczne 
konsekweneye w p rak tyce .  ‘ Chórowi ko­
ścielnemu nie przystoi więc zam ykać 
oe$u i uszy wTenczas, kiedy się okaże, 
'be ten  lub ów towarzysz, chociażby  to byt 
na jlepszy  śpiewak, prowadzi życie n a ­
ganne, o czem ludzie w paraf ii  rozpo­
w iadają  szeroko. Taki ś p ie w a j  nie po­
s iada  m ora lnych  przym iotów, po trze­
bnych do godnego spełniania  obowiązków 
w czasie funkeyi l i tu rg icznych .  T akie­
go śpiewaka koledzy z chó ru  nie mogą 
otaczać  szacunkiem, przeto  nie powinno 
być dla niego miejsca w chórze kościel­
nym. im prędzej zaś chór pozbędzie 
się] tej wykolejonej siły wokalnej naw et 
z uszczerbkiem dla głosów, tem lepiej; 
dalszy bowńem pobyt w yrządziłby  c a łe ­
mu chórowi do tk l iw ą szkodę, gdyż wszys­
cy lepiej my^ląęy? usuw aliby  się zwolna 
z podejrzanegp s tow arzyszen ia  pod roz­
maity mi p re teks tam i.  W dalszy ni c iągu 
chcia łbym  zwrócić jeszcze  uwagę n a  iu 
ną  wadę. k tó ra  feikorzfcniła się mocno 
w nieopłfieanych chórach  kościelnych. 
Je s t  n ią  owe nieszozęliwe ociąganie  się 
z uczęszczaniem na  ćwiczenia czyli, j a k  
się mówi, n a  próby. Skoro śpiewak za­
pisuje się do chóru  kośćielnego, to do ­
browolnie zobowiązuje się do tego, ;że, 
według możności będzie s ię  przyczyniał 
do należytego i doskonałego odśpiewa­
nia. ,tych kompozycyi kościelnych, na 
które "wybór 'padnie .  V, tego obowiązku 
nie wywiąże się inftffzej, ty lko uczęszcza­
ją c  gorliwie i sumiennie n a  próby. Tak



wskaż,uje rozum i teorya, tym czasem  
w prak tyce  co się dzieje'? Jeżeli poło­
wa śpiewaków pizy jdzje na próbę, to dy 
ry g en t  może; zalicZyrĄjssię do, ludzi szczę­
ś liw ych. N iektórzy  śpiewacy z zasady 
nie- przychodzą n a  próby, bo w wyscn 
kiem mniem aniu  o sobie są przekonani, 
że umieją  wszystko i prób} dla  nich 
są  niepotrzebne. Inni opuszczają  próby 
dla tego, że w yb raną  do śpiewu kompo- 
zycyę wykonywali przed niedawnym cza­
sem, to ppaecież i teraz jakoś  pójdzie, 
Reszta  zaś n ieobecnych  na próbie ma 
zawsze gotowe tloinaczenie się, że n ie ­
przewidziane okoliczności s tan ę ły  im na 
przeszkodzie. Z obecnymi na próbie dy ­
ry g e n t - p racu je  w pocie, czoła, ćwiczy, 
powtarza, tlom aczy i zwraca uw agęjjia  
miejsca, w ym agające  subtelnej in terpre- 
tacyi. Ci więc, którzy  byli na  próbie, 
są ja k o  tako przygotowani. Ale n a  ęć- 
zda się taka  mozolna pratyi, d y ryg en ta  
z obecnynn śpiewakam i, kiedy w nie 
dzielę podczas w ykonania  kompozycyi 
w kościele-okazuje gię, że ci, k tórzy b y ­
li na  próbie obecni,  stanowią mniejszość? 
Większość, zaś k tóra  nie uczestn iczyła  
w próbie nie m a jąc  pojęcia o uw agach  
dyrygenta ,  śpiewa n iedokładnie  i 
wio, ni} li się, a tein samem przeszkadza 
tym, którzy po próbie zna ją  rżpcz sw o­
j ą  dosyć dpbrze. Jeżeli zaśd dy rygen t 
po niejednom sm utnem  doświadczeniu 
zdobędzie się n a  mniej lub więcej gorzką 
wymówkę, to ob raza  m a je s ta tu  śpjgwa- 
c-zego go.tówa. Tacy śpiewacy, n ie  po j­
m ując  jeszcze subtelności w interpre ta- 
cyi kompozycy i kościelnych, nie poczu­
w ają  się naw et do winy, przeciwnie zda­
niem ich wszyscy inn i mogli zawinie, 
ty lko  nie  oni.  Aby podobnym n iezdro­
wym stosunkom  koniec położyć, należy  
bezwarunkowo przyjąć  za zasadę, że

„-.śpiewacy n ieobecni na  próbie, nie  mo­
g ą  śp i e w a ć  podczas w ykonyw an ia  kom­
pozycyi na  chórze.“ Od tej zasady nie 
wolno nas tępnie  w p rak tyce  ani na  j o ­
tę odstępować, owszem należy j ą  s toso­
wać 7, n ieug ię tą  stanowczością, a na  po­
myślny  sku tek  tak iego  rozporządzenia  
nie po trzeba długo czekać. *Vie-Ś
chaj powyższe przedstaw ienie  rzeczy 
s tan ie  się d lan ie jc d n eg o śp iew ak azw ie r-  
ciadiem, w którom poznałby siebie i swo­
je  n iedokładności  śpiewacze. Jeżeli 
w następstw ie p rzys tąp iłby  do sku tecz­
nego nap raw ien ia  popełnionych biędów, 
to cel nakreślony cli tu uwag, by łby  w zu­
pełności osiągnięty.

Spór n a  tem at au ten tyczn ych  melo- 
dyi g roguryańsk ich  w nowem w ydaniu  
watyitaiiskiem toczy Się dalej. Przeciw 
ich au ten tyczności pisał n iejednokro tn ie  
ks. prof. l iewerunge z lr landyi ,  wy kazu 
ją c  n a  p rzyk ładach  odstępowanie ko- 
misyi papieskiej od tradydyi.  tTkazało 
się też kilka artykułów  w czasopismach mu­
zycznych i poli tycznych, z k tó rych  wie­
j e  duch opozyeyi naukowej. Przeciw 
opozycyjnym broszurom i  a r ty k u ło m  wy­
stąpił prof. P. W agner,  członek komisyi 
papieskiej, utrzymującą że* „niema powo- 
du do niezadowolenia .  Nowe wydanie 
w atykańsk ie  należy p rzy jąć  z-calem za­
ufaniem, gdyż S tolica  Apostolska stoi 
nifi*strażj prawdziwości s ta roży tnych ine-  
lodyi, ułożonych podług t radycyona lnych  
prawideł sztuki chóralnej."  Cóż. kiedy 
nie w szyscy  podzielają zdanie uczonego 
p ro i l lo ra ;  nickboTzy p rz y s ta ją  ty lko na 
ton lub ów a rgum ent  przytoczony przez 
dr. W agnera ,  ale i to nic bez zastrzeżeń.

A'. L. U.



N r. 21 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y 221

Zbrodnia w  kościele

W  jYo ,3.14 „Kurjera Warszawski eg o“, w w ydan iu  wieczorowem, azy- 
tam y, co następuje:

K orespondent nasz z Łukow a doijuosi:
„W e wsr Serokomla, w powiecie łukowskim, miejscowy proboszcz, 

ks. Domański, wymówił miejsce organiście i z e r s k ie m u .
Organista,- pa-łająę.., za  to zemstą, podczas odprawianego przez 

ks. Domańskiego nabożeństwa w ubiegłą niedzielę, s trzelił do niego 
dw ukrotnie  z chóru.

Kaniony proboszcz pad ł na stopnie ołtarza. W  kościele powstała 
panika. M odlący „się, spostrzegłszy, zkąd pochodzą sjrzały, rzucili  się na 
chór, aby rozbroić strzelającego.

Ten zamknął drzwi na chórze, zatarasował p rz e jS ie  i nie chciał 
nikogo wpuścić'.' ‘

T łum  wysadził drzwi i w targnął na. chór, co widząc organista 
strzelił do siebie dwa razy w usta i ciężko się zranił.

W yniesiono go z chóru i oddano w ręce  straży ziemskiej, która 
przewiozła rannego do szpitala w Łukowie.

Kaniony ks. proboszcz Domański leczy się w domu.
Z powodu, przelew u k rw i kościół serokomski opieczętowano do pô - 

nownej. konsekracyi."
Zbrodnię powyżej opisaną musi potępić każdy uczciwy człowiek, 

a tern. bardziej—k atonk . Chociażby strzela jący miał powód do rozg o ry ­
czenia, o czeni nic nie wiemy, to nawet i w takim razie nie wolno mu 
byłoby targnąć się na życie kapłana i do tego jesżcze w świątyni 
i w czasie nabożeństwa!!! Tą drogą nie polepszy1'się  sphiwa organistów, 
lecz przeciwnie może się tylko' pogorszyć, g d y ż  społeczeństwo oburzy 
się, a ludzie, posiadający przekonania katolickie, usuną si§ całkiem od 
spraw ' Organistowskich i od „Stowarzyszenia organistów", .ki&re skut­
kiem tego może upaść zupełnie. Dosyć już i tak  m am y zabójstw wszel­
k iego rodzaju—-niech przynajm niej organiści nie hańbią się zbrodniami-

N a tem  miejscu Zarząd , „Stowarzyszenia organistów" i Kedakcy-a 
.„Śpiewu kościelnego" wyraża swoje najwyższe oburzenie z powodu zbro­
dni usiłowania zabójstwa kapłana i prolanacyi świątyni. Jesteśm y pewni, 
że Ogól dobrze m yślących  organistów zso.lidaryzuje się z Zarządem 
i z KedakcYą, pmępiaj4ty. równica opisaną wyżej zbrodnif?'' k tó rą  może 
w chyba ty lko zupełtja niepoczytalność zbrodniarza.

II. h
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Li te ra tu ra  i Krytyka.

&00 K om pozycyi na organy w m ajorowych i m inorow ych tonacyaoh 
do u ży tk u  nabożeństwa katolickiego w ydał ks. Aug. W eil  z H attenhe im  
w N adrenii 1907. Nakład F r y d e r y k a  Puste ta  w Regensburgu. Gena 
10 marek.

Jestto  bardzo obfity  zbiór praeludjów  i in terlud jow  w liczbie 800 
na organy  z pedałem, choć większość i bez pedału  da się zagrać. Są one p rze ­
znaczone do użytku  podczas nabożeństwa wT kościele katolickim, w ybrane 
i w ypracow ane pod ług  następujących  zasad.

1. Ponieważ g ra  organowa, zwłaszcza w czasie Mszy Spio.wanej, 
często jes t  p r z e r y w a n ą  przez śpiew Celebransa, .podniesienie, a n ieraz 
kazanie, przeto  organista po trzebuje  k ró tk ich  p rzegryw ek , k tórem i m óg ł­
by czas wolny od śpiewu liturgicznego 'wypełnić. Nawet podczas nabo­
żeństw ludow ych tak ie  p rzeg ry w k i są mu potrzebne. W ydawnictwo n i ­
niejsze tej potrzebie ma zaradzić.

2. Jak  śpiew kościelny, tak  też i pre ludya, do u ży tk u  podczas n a ­
bożeństw kościelnych służące pow inny  z właściwych m otyw ów  się 
składać.

3. M elodye tych  kom pozycyi,  k tó re  za praeludya i m te r lu d y a  
mają służyć, muszą mieć cha rak ter  kościelny w swoim postępie to ­
n i  w.

4. Mianowicie nie może być ry tm  ty ch  kom pozycyi skaczący 
świa^-ęwy i o rdynarny .  Aby tym  zasadom zadość uczynić, w ydaw ca w y ­
brał ty lko tak ie  kom pozycye, k tó ry ch  melodye są dyatonipznie p row a­
dzony, wolne od niekościelnych skoków i rytm ów. Zwróci! i na to uwa- 
gęt, a b y  p row adzen ie  basu i środkowych głospw miało dużo mołodyi 
1 ry tm u.

F irm a  nakładow a, w ydając p rak tyczne  to dzieło swoim kosztem, 
zam ie rzy ła  dać mu szerokie rozpowszechnienie; dla tego postara ła  się 
o przetłom aczenie  kar ty  ty tu łow ej i w stępnych  uwag na różne język i 
Nie pom inęła toż języka  polskiego. Egzem plarz  właśnie, k tó ry  mam 
przed ,_Sobą ma 'p ie rw sze  cz tery  k a r ty  z polskiemi objaśnieniami a choć 
nię tęgi tam języ k , to jednak dobry i taki g d y  na lepszy tłomacz nie mógł się 
zdobyć. Znajduigajtu aż dziewięć reconzyi i poleceń w ydaw nictw a na j­
znakomitszych współczesnych m uzyko  w niemieckich. Chwalą je: Ju lB ohm . 
cesarsko-królewski kapelm istrz nadw orny z Strassburga, ,7. 6. btehle, k a ­
pelmistrz katedra lny  z St. Uallen, ks. Kanonik Mich. Haller z Ratysbo- 
ny, A. Ges.mer, cesarski d y re k to r  muzyki, organista i nauczyciel p rz y

1
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konserw atoryum  w Straśsburgu, ..s. p. Piotr P*ei! (iyre laor m uzyki z Eoppard , 
l i  B. Thater\ d y rek to r 'ch ó ru  z Monachium. Icsc Fr. A Enyelhartr dy rek to r  
c h ó ru 'w  katedrzeoratyzbońskie j ,  Ojciec Mich. Sofm , gćzłó ||ek papieskiej 
Kom isyi chóralnej, z Sekau i Aug. W iltberger.  nauczyciel seminarĄuni 
w Briihl nad Benem.

AA. lumorrJfc ITnlkr tak  pisze: „Z podziwienia godną pilnością zebrał ks. A. WcSl 
krótkie  p rae lu d ja  interim! jsśi*i postluuja  n a  organy, k tó re  są przedewszystkiem prze­
znaczone dla praktycznego celu: zarazem służą one dla celów naukow ych, ponieważ 
sk ład a ją  się z dwu—trzy —i kiikuglosowjych utworów, w ielokrotnie w zwyczajnej im i­
towanej formie i podług k lasycznych wzorów opracowane. Dokładne oznaczenie pedału 
przyczynia  się do akura tneg o  w ykonania . Z tych  więc pbwodów poleca się gorąco  ten 
zbiór panom organistom ." A'.n.Enyelhart powiada; „Kumpozycye zebrane  i ułożone przez 
ks. Weihcfżsą bez w yją tku  pouczające łatwrn i n ie trudne ,  a bardzo udatne, mogące 
być zastosow ano jako  praeludja, in te r lud ja  i postludya. Z w ielką pilnością  w y bra ł  w y­
daw ca top po najlepsze było u różnych, s ta rsky ch  i nowszych mistrzów. Pochw ały  go­
dna p raca  j e s t  p rak ty czn ą  wskazówką do tem atyczne j g ry  w in te resu jących  p rz y k ła ­
dach i krótkicm ułożeniu. W ybór kompozytorów nadaje  przez to samo molodyom k o ś ­
cielnym nas t ró j ,  wobec tego, iż dyaton ice  dano pierwszeństwo, przez to samo 
zostały  niekościelne intorwmle i ry tm y , k tóreby  świecki i pospolityjAcharakter zd ra ­
dzały, zupełnie usunięte .  Td",samo można powiedzieć o prae lud jach  i in te r lud jaeh  do 
„Asperges me“— „Vidi aq u am “— i „Aeni C rea to r“ P rzeprowadzając j e d n ą 'm y ś l  w roz ­
m ai tych  p rzy k ład ach ,  zas tosow ał au to r  zbiór nie tylko do p rak tyk i ,  lecz także  i do 
dalszych studyów,

Lecz w a r to  posłuchać uczonej i in te resu jąc e j  recenzyi Ojca Mich Horna.

Zbiór za ty tu łow any  • „800 Kompozycyi e tc .“ j e s t  w li te ra tu rze  organowej je d y ­
nym w swoim rodzaju, Dąży on wybornie do praktycznego zastosowania, to znaczy 
do bezpośredniego powiedziałbym nawet, w yłącznego użytku podczas nabożeństw a 
i s ta je  się dla tego zbiorem liturgicznym . Jak ie  są przymioty cechujące li turgiezno- 
ka to l ioką  grę organową? Przedewszystkiem m u s i ,g ra  być w zgodności dźwięku z k o S  
cielnym śpiewem. Śpiew ma być ile możności d ia ton iczny  j a k  w chorale  gregoryari- 
skimi w pokrewnej mu muzyce wokalnej 16-go wieku. Z nowszych kompozycyi powin­
ny się lepsze także na tej t rw ałe j  podstawie o p ie r a j - je ż e l i  s ię chcą  w ś w ią ty n io  swo­
je  praw a ub iega ł?  Za bardzo bu jna ; ,ch ro m aty ka  nie j e s t  więc s tosow ną dla organów; 
jeżeli g ra  nie Ima chyb iać  celu, gra organowa puttrinna być dyatouicznd. Inny główmy 
przym iot katolickiej g ry  organowej j e s t  tem atyczna  forma, k ażda  g ra  bardzo pio­
senkowa lub p rzypom inająca  melodye świeckie j e s t  z użytku li turgicznego wykluczo­
na. Najlepszy prodek przec iw dzia ła jący  temu, j e s t  zastosowanie formy tem atycznej do 
gry. Przeprowadzenie choćby najkró tszego  motywu w rozmaitych głosach nada je  grze 
jedynie  prawdziwy, kościelny  i poważny wyraz. Dalszy j  po trzebny  przym iot zbioru 
na  organy  dla l i tu rg h z n e g o  nabożeństwa je s t  k ró tkość  zebranych  utworów. Pcdczas 
każdego obrządku kościelnego po trzebuje  g rg an is ta  kró tk ich  i  treściw ych utworów, 
w rozm aitych tonaeyach  dla wypełnieniijWprzerwyiAz rozpoczęcia lub zakończenia śpiewu. 
Długie, wielkie i trudne kompozycye n a  o rgany  is tn ie ją  w dostatecznej lieźbie. 
Zwyczajny o rg an is ta  n a  wrsi potrzebuje  kró tk ich , a  treściwych utwrorów, Je ż e l i  więc 
pr.zyjrzymj się niniejszemu zbiorowi, musimy przyznać, że udało się autorowi, p racu ­
jącem u wiele la t  nad  swera dziełem, wsź^stk ie  w ym acania  w tym względzie zadowo­
lić* ja k  nikomu przed nim. Po dokhulnem zbadaniu  uznajem y wszystkie u tw o ry  bez 
wyja,tku za bardzo stosowne dla potrzeb l i turg icznych.
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Autor wyszukał w bogatej l i te ra turze  najś liczniejsze perły  i ułożył z nich zbiór 
i-udnie podług tonacyi uporządkow any, będący  je dy ny m  w swoim rodzaju  i z a s ług u ją ­
cy na  na jgorę tsze  polecenie. Rozglądając się w jakimkolwiem utworze, znajdujemy 
wszędzie to samo zachwycająca, zaokrąglenie  dla liturgii . Czcigodny au tor  p rzepro­
wadził swój p rogram , op ie rą jący t sj» n a  ja s n y c h  zasadach , aż do najd robn ie jszych  
szczegółów. Korzystanie  z tego znakomitego’ .^bioru odda bez w ątpienia  znaczną  przy­
sługę, aby  grę  o rganow ą podczas nabożeństwa znowu poprowadzić  na  Tory poważne, 

a przy tem zastosować do prawideł sztuki."

P re lu d y a  tu  zebrane są krótkie, przeważnie z sześciu taktów zło­
żone; n u m er p ierw szy ma ty lko  t r z y  tak ty ,  najdłuższe mają 22 tak ty , 
ale tycli  je s t  niewiele.

W ydanie bardzo piękne, w Lipsku, w sz ty ch a m i Oskara B rands te t-  
tera, stronic 216, ceua 10 marek. Dzieło to m oże być  dobrym  nab y t­
kiem  dla b ib lio tek  muz^ttzno-ko.ścjęjpyeh wiejskich naszych tak w m ia­
stach jak  i po wsiach. K ». B. Buyajczylc.

S a p o m e d z i  S t e d a f t c g i .

P anu Nas. w K a m . Do życzenia zastusujemy się.

TREŚĆ: Konsystorz Jen e ra ln y  Śbjneński.—Przyczynek do h is to ry i  muzyki w Pol­
sce, skreśli ł  Sulima  (c. d.)—Ś w ięta  Ceoj lia j iako  p a tronka  muzyki, p. Ii. Stańczaka.—■ 
P arę  stów o stan ie  muzyki kościelnej u nas i o g łów niejszych sposobach n a p raw y  te j ­
że sztuki pięknej, p. II. M.—W yją tek  z pro tokółu  zebran ia  fż'1 d. 13 Lutega) członków 
Prześwietnej Kapituły, W ielebnych Dziekanów i Duchowieństwa Katedralnego Dyetee- 
z y l  Sejneńskiej .—Protokół z posiedzenia o rganistów  w Komży.—Z pism obcych.—DoKo. 
lęgów, p. F. mjśmckirffo.— Co piszą, p. X  Z. M —Zbrodnia w kośćfele.—L ite ra tu ra  
i K r y t y k a — Odpowiedzi Redakcyi.

Redaktor W ydaw ca HenryK Makowski. Druk J a n a  Kamińskiege Aowy-Świat As 4S‘


